
Rok XIII. Petroków, dnia 14 (26) Lipca 1885 1'. Nr. 30. 
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ro:~E~~!J~~~~:A_1 
półrocznie. . . rs. l kop. 50 
kwartalnie. . . TS. - kop. 75 

Cena pojedyńczego numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKA: 
rocznie. r<. -l -kop. -lO 
półrocznie. . . rs. 2: kop. 20 
kwartalnie . . rs. l kop. lO 

II 

II II 

II 

OGLOSZE1UA. 
za l razowe po kop. , za wiersz 

petitu lub za jego miejsce. 
za 2-6 razowe po kop. 4: za 

wiersz. 
za 7-10 razo"we po kop. 3 za 

CE~A ''6'GI''OSZEŃ 
na pierwszej stl·. podwójna. 
Reklamy po 10 k. za w. petitu. 
Cena ogłoszeil zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

II 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Michelsona Prenumeratę przyimui~ w Pełrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W Czę-

b k 
~". sto chowie .Nowa księgarnia"-prócz tego, 

O o l~.lagistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie VI" Czestochowie W Gasztecki. w Łasku W. Grass. 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- VI" Będzinie • Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold. 

~ ~ w Brzezinach »KrzelDiemewski Jul. w Radomsku " Ruszkowski Erazm. 
kowskiej wyłącznie agentura "Rl'jcbman i ~'renuler " w Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie " Szawłodziilski. 

----~--~-----------------------------------W Y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

~~~.,:~:,,:.~.,,:"~,,®.,~.)..-:-~~~..5i;;~:~~w.~~~:~A~.· 
~y "D-:'~~~':'TJ""-:'~~.:!~~'Ir-:'~"V-:'1!""-:'~':'?~;;T"-:l:;;-:'TJ""':'~~';--:'~~-:'~~~~'§Y I Magazyn Ubiorów Mę~kich I 
ł ;~~ą~ ~d ~II~'~'~ ~;!~r~~~~.:;:.~n~ ~ł~ W~~y ł 
~ Szanow. Publiczności i przeniesiony od 1 lil)Ca r. b. do domu W-go ~ 
~ Zaleskiego przy ulicy "Petersburskiej." ~ 

I
~; Zaopatrzony został W naj świeższe ~ateryj ały tak krajowe jak i zagraniczne, ~ 
". oraz W znaczny zapas gotowych ubiorów m~zkjch po cenach najprzystę- r:rs}l 
:.. pniejszych. (7-4) ~ 

. "~~~~~~~~ ... ~~~").Jil;~~~~~~!\,iU?..:t~~~~~~\,,/;i.~~i:f,.. 
• ~~~~~~~~~~>{~~~~ 

W tuteJ'sze:i Szl'olle nl~ 1'lasoweJ' mez1fl'eJ' I nit. A przecież blade widmo nieszczęścia i J K ni K ~ K rozpaczy do każdych wrót zajrzeć może, 
Z pensyjonatern każdę okolicę, każde miasto zamienić w 

... . . .. , cmentarzy!lko: "hodie mihi (lI'as tibi" co mnie 
zapIs uc~mo.w t~k mlE']sc0:WJcl~ Jak l pl'zych?dmch dziś, ciebie spotkać może jutro-i wówczas 
rozpoczme Się dma 6 (1!;) slerpma; "ykład zna nauk I . k b l' . . . . 
20 sierpnia (1 wrleśuia) l'. b. Program nauk ściśle po~nasz, Ja , . ~o nędza o l, J.nkl to gorzkI l 

zastosowany do wymagań gil11lluzyjum klasycznego. truHcy napoJ l pokarm-łzy l rozpacz!... Ale 
Przełożony Jalntb Popow.fki ot? lia.t p~ni Eli:y Orzesz~owej pisany te-
(6-1) Kandydat nauk jizyko-matelllat!JczlI!Jclz. mI dmaml na zglIszczach meszczęsnego Gro-

____________________ Idna do jednego z redaktorów "Dziennika 

feliks Pomianowski ' Łódzkiego": 
"Przebyliśmy piekło i dotąd przebywamy 

czyściec, z którego nie wiem jt.ż, kieJy 
wyjdziemy. Szczegóły kataatrofy naszej czy­
taliście yewno w gazetach. Szczegóły t y-

: czące S1(;) mojej osoby i wspólnych naszych 
jl1'Zeniósł swą kancelaryję do domu W-go Senatora znaj omych dadzą się streścić w kilku wy-
Stronczyńskiego, przy ul. Moskiewskiej. (3-1) , . '1" t . 

Ajent Warszawskiego ubezpieczeń od 
ognia i Technik, 

razacn: pomes lsmy 19 raty ogromne, me 
We wsi Zielencinie powie~ie Nowo-Radomskim je~t mamy własnego dachu (dom znakomitej po-

. 'do sprzedania ' I wi~ściop!sarki :g.orzał). od I:ana do no.cy 

D Z I R S ~ fi Ć K RÓW , ~;1I1~z~~t łz~ml l karmIlny SIę nędz~ tyslę-
\ ~ _. I "Zdrowa Jestem, choć bardz{}.-Zmęczona 

cielnych zdatnych (lo <:how~nla. Sta.cYJa i więcej jeszcze zajęta. Nie byt to zwykł 
pocztowa Szczerców, stac'YJa kolei Nowo-Ra-I' l' d h k f k ' . Yk domsk. (3-3) pozar, a e Je na z tyc atastl'o, ' tore)a 

trzęsienie ziemi lub wulkaniczne wybuchy, 
w kilka godzin niszczą siedliska i mienie 
tłumów. Ogień szalał tak ~wałtownie, że 
palił rzeczy wyniesione na. place, ulice i o' 
grody. Ztąd nietylko brak mieszkań i nie­
dostatek żywności, ale powszechna prawie 
nagość. Ktokolwiek to wszystko widział i 
widzi, temu obrazy te na wieki jak żmije 
wpiją się w źrenioę. Niepodobna jedna k z 

Od S-go li~ca r. b. zamieszkuję przy ulicy Mo­
skiewskiej, w domu W-go Tarnowskiego (dawniej 
Domańskiego) pod Ni 229, obok Sądu Okręgowego. 

(3-3) A. Wassercweig. 
, 

OGROD· OWocowo-kwiatowy 
li _oranżeryją, jJlspekt~~i, mieszka- zalożonemi rękoma usiąść przed obliczem 
nl~m, ObÓl:k~, alt~naml I. W~l'el~~ą, przy I tecro wielkiecro nieszcześciu' uciec przed je. 
Alei spacerowe) wsród mIasta, kazde] chWIlI do WY- I <> 'd k' ~. k "' " d . 
dzi~~żawienia na przystępnych wll.1unkach. Wia.no- go. Wl.O lem l spo oJme o po~zywac na 
moscw dOIDU W-go Po~owskiego, ul. Odeska w "Pe- wSI-me mogę· Jestto, a raczej było to 
trokowie". . (0-22) I rodzinn,e moje miasto. ~am w niem wśróu 

'W-Ej-. ' . Ha sfer 'i'.óznych mnóstwo zna~omych :v ka~dym 
zakąCIe, mnóstwo wspommeń, - WIęC Siedzę 
w spiece, kurzawie, chmurach popiołu, któ­
re wiatr z nad zgliszcz podnosi, W niewy­
godach wszelkiego rodzaju i czynię, co mn-

Wiadomości Bieżące. 

Wieść o strasznym pożarze gę· Weszłam w skład kOllutctu kobiet, 
Grodna odbija się smutnym echem we niosącego doraźną pomol) naj więcej ciel'­
wszystkich zakątkach kraju-a więc i w na- piącym. Piszę listy do tych, o któl'ych 
azej gubernii; dlaczego jednak, gdy ~ inne wiem, że chcą i mogą. przyjść nam z 
miejscowości tejże, jak Częstochowa, Sosno' pomocą mniejszą. lub większą, bo każda 
wiec etc., krzątają się nad zebraniem wdo- I jeClt pożądaną, każda zabliźnia, jeżeli . nie 
wiego grosz!l. l1unitis viribus" dla otarcia goi, mniejszą lub większą ranę. Macie tam 
łez nieszczęśliwym i Ul'ządzają w tym celu I wpływy j stosunki w mieście bogatem i fa­
publicznfl widowis~a i t~at~y-Piotr.ków do- ! bryc~nem: P roście więc za nas. Pieni~(he, 
tąd w tym celu mc a mc Jeszcze me uczy-, odzuz, płatna, perkale, wszystko, co sluzy do 

odziewania dał nagich, wszystko, co może 
podtrzymać sity mieszkańcó w wilgotnych 
komór i ciemnyoh suteryn, każdą garść 
mąki, każdy J'okieć materyi jakiej, każdego 
rubla, każdy funt herbaty lub cukru, PC'lyj­
mierny z dziękczynieniem, które w czasie 
właściwym ogłoszone zostanie drukiem. 
Wyproście u fabrykantów jak najwIęcej 
PElrkalów, tkanin trochę cieplejszych, w naj­
gorszym choćby gatunku, naj lichszych choć­
by kołder i chustek, najgol'szego choćby 
sukna. Przysyłajcie to pod adresem moim. 
Ja to wnGszę do komitetu i otrzymuję po­
kwitowanie. Lista ofiarodawców wraz z 
podziękowaniem w czasie właści~ym ogło­
szom~ zostanie. Kontrola więc jeat ścisła. 
W rozdzielaniu pomocy sprawiedliwość pa­
nuje też ścisła. Do obu komitetów wcho­
dzą Z!ll'ówI'Io trzy wyznania tutejsze; nasz, 
kobiecy, składa się z pięciu rosyj aneK, trzech 
polek i dw,u izraelitek. Ci, którzy coś dać 
zechcą, niech dadzą jak najrychlej, bo ludzie 
tu przepadają z nęuzy, a my n~d nimi z 
żalu i niemt>cy." 

- Na pogorzelców Grodna nade­
słano od urzędników kasy powiatu z No­
woradomska rs. 2. 

- Pożar. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek, tj. z d. 19 na 20 lipca obu­
dził nas przeraźli wy odgłos trąbek straża­
ckich. Poż<lr rozpoczął się o godz. 21

/ 2 w 
nocy. Paliła się dwupiętrowa ogromna ka­
mienica p. Goldhersza przy zbiegu:3 ulic 
około dawnego zamku, w żydowskiej dziel­
nicy miasta; palił się mianowicie strych, gdzie 
mieściły się liczne mieszkania biednych ro­
uzin żydowilkich . Kiedyśmy razem ze strażą 
ogniową przybyli na miejsce - całe podda­
sze stało już w płomieniach. Dyrygował 
stl'ażą w zastępstwie naczelnika głównego 
pana Otto-naczelnik I oddziału p. Rom­
palski. Straż energicznie wzięta się do dzie­
ła; ogromna jednak przestrzeń palącego się 
budynkU i brak jak zwykle wody, utrudnia­
ły gaszenie. Pomimo to, we 2 godzin nie­
bezpieczeń~two zostało u'luniętem i ogień 
umiejscowiony. 

Już prawie około ~odziny 5 rano roze­
szła się wieść, że jednego z mieszkańców 
spalonego domu nie widać. Rozpoczęto pilne 
poszuki wania-i oto topornik 3 oddziału p. 
Roll znalazł nakoniec spalone szczątki Berka 
Eksztejna, iZI·..Ielity, b. tl·a.garza. Zmarły 
zajmował mieszka!1ie pod samym strychem i 
kilka razy wynosił swoje biedne mienie; 
ostatnim I'uzem musiał stracić przytomność 
i znalazł śmierć stl'Uszną w ogniu. Trup 
jego przcd:!tawiut zwęglony kadłub, bez 
rą.k i nóg. 

Stl'aty materyjaIno wynikłe z pożaru o­
ceniono w przybliżeniu na 5,00u rubli. 
O oltatecznie u rr!lszo no oO"ień dopiero o go­
ozinie 9 rano~ Jeuen ZO toporników, p. W. 
orrt'iI,lo, że nie został zabi ty przez spadają­
ce cegły, które spłaszczyw9zy mu kask i 
zmni wszy silnie czoło-zepchnęły z ratun ~ 
kowej drabiny Da kamienie. 
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POŃwilJcenie. W ubiegłą. niedzie- 1V LZ-ych S eryi I rs. 161.474 k. 83 1'y to koncel·t zakończy prawdopodobnie 
lę d. 19 b. m. odbyło się solenne poświę- " U rs. 21.668 k. 07 tańcująca zabawa. 
cenie nowej 8z0py na narzędzia straży 0- " "III rs. 29.502 k. 84 '/2 N 11 wiosnę tego roku zakład cały leczni-
gniowej. Szopa ta znajduje się na Rynku " "IV rB. 11.494 k. 24'/. czy, numera, łazienki, główna sala z przy-
zbożowym (plac W~odzimierski)-i oddaną. " 11 V 1'8, 14.435 k. 99 1

/; ległemi pokojami i pasaż odnowione, robią 
zostab do użytku oddziału 3-go stl·aży. Ogótem rs. 23~,575 k. V~ '/~. miłe wrażenie. Same miasteczko btJalone w 

większej części w sierpniu roku przes złego 
- ~"utejlJzą .fitijlJ Banku polskiego p ~ 'l - ~ó . znacznie się dot:..d odburlowt' 'o i mieJ' sce 

zwiedzał w zeszłą. niedzielę delegat komi- ulicy na~ejP!'~~~~:t;~~~~~:" b~lżą.~;~ starych, poniszczo~lych domów i uorllkó,v, 
syi reorganizacyjnej, starszy referent Ban- wzillto się do położenia bru ku na ulicy zajmują. albo całkiem nowe, albo przel'o­
ku państw t a,. kand} ydat pra:w Z~elińs~i. Pan Moskiewskiej (Bykawskiej) i placu Alek~an- bione świeże i schludne budowle. 
Z. stara l S.lę .c l?Ćk p~wlerbzc ~wmefi zapo- dryjskim. N a pierwszej bruk już w tych Kościoły, farny i ks, kapucynów, nie tak 
znać z i OŚCIą l Ja OŚCIą. o rotow nanso- dniach wykończono. dawno starannie wewną.trz i zewnątrz od-
wych tutejszej filii. Asystował mu w tej nowione, ozdabiają niemato miejscowośó 
czynności jeden z urzędników banku Kl'Ó- _ HOlllJysf:uiąC!J tutaj stale pulk tutejszą. z natury i położenia powabną i 
lestwa. 'oJ Tobolski udaje się dnia 29 b. m. na 6-ty- urozmaiconą. 

- Nowom,ianowany wiceguberna. godniowe doroczne manewra pod Wal·i!Zawę. d. 17 lipca. L. R. 
torem piotrkowskim, b. naczelnik powia-
tu płockiego, radca stanu Sołncew, prze- - Z Łodzi. Pan Petersilge, skorn-
niesiony został na posadę wicegubernatora - Z Nowego Miasta. Od dnia wczo - pletowawszy po spaleniu ul'Ukar"ię, po-
do Kielc; kielecki zaś wicegubernator rzec'~y- rajsze~o po wielkich upałach dochodzą- czął mowu wydawać swą "Lnu zer Zei­
czywisty rauca stanu Podgorodnikow prze- cicl~tdo, g kilku ,st, R,. nastałł nieu~~wI:y tung" w poprzeuniej postaci t. j. w tak 
chodzi do Piotrkowa. a e Ugl eszc~ l z, mm ~ag ,e zmz~Ol~ zwanym "gotyckim druku," aby unilc ląĆ 

, _ . , . . temperatury. KuracYJusze mektorzy odzyh nawet zewnętrznej podobizny do gazet zna-
- ~o~cd, w naszen~ mIeSCle przez kI~- i wzmogli si ę na siłach. komitej większości cywilizowanego świata 

ka 1~lm uMbl~~tłego t
G
ygdofma k' Redaktor nNl'j Obecnego lata, przy niesłychanym, pra- i odróżnić .ią od wydawnictw miejscowych. 

wy p. SClS aw o ews l. wie afrykańskim gorą,cu i naprzemiaJ~ de- Prawdupodobnie pochlebić chciał pl'zez to 
_ Licytacyja. Przed tygodniem Isz~zach.' !p-zm?ty b~waj~ częste - pioruny up~rne,lUu ,upodobaniu swyc~ czytelników, 

sprzedany został w drodze sądowej subha- tez tu l owdZIe staJą SIę przyczyną SlUU- t. J. lodzkIemu "faterlundowl".-.Na cinen­
stacyi za rs. 57,000 jeden z piękniejszych tnJ:ch wypadkó\l'. j turzu tutejszym buduje się kaplica rodziny 
majątków z powiecie radomskowskim-Jan7ci, Zniwa wszędzie j~Ii rozpocz,ęte" tylko Szejblel'ów, do której planów dostarczyli 
rozległości włók 43, Nowonabywcą. jest Dl', brak ,rą,k do sprząt~ma z pól ,daJe Się czuć Dz~ekoński i Lilpop. Koszta tej budo\, f 
Zalewski z 'Warszawy, na0zelny lekarz dotkhwIe. l! l'O(~zaJe są dos.fc dobl'e, byle, oblIczone zost:.tły na 150,000 rs.-Fabl·yka 
szpitala św. Ducha. ~e~zcz~ długIe me stanęty zbIOrom na prze-, ,~yro?ów bawełnianych pp. <!eyeró~~ zmie-

1:'zkodzIe, , .. ma SIę w Towarzystwo akcyjne;:Na fższe 
- Bada nctdzorcza str. ogn, S~zon ,letni zgromadza. CO,l'RZ Wlę~eJ kU- t tegoż zatwierdzenie na.stą,piłll w 1. 13 b. 

rozesłała do niektórych członków honoro- racYluszow. Te,raz liczy SIę I?h Z gorą. st~, Akcyj ma być 1000 pn r .~, 1500 ktLż(l,t.-T ~lk: 
wych prosuy o uiazczenie zalegl'ych 1'0- a memato oBob po oduyteJ tu kuracyl, juk w Za wierciu zachoruwało i tu kilka­
cznych składek. My ze swej strony dołą- zakład leczniczy już op~ściło. Stosu?k()~vo naście osób na cholerynę, skutkiem s poży­
czamy takąż prośbę w imieniu tych, co z przybyłych na ,kumcYJę z dals~ych l ?lIż~ cia wielkiej ilości młorlych kal·tofli i więk­
pojmują.c konier.zność istnienia i pożyte- s~ych s,tron, :nęzczyzn dotąd Jest wlęcej szej jeszcze ilości piwu; skończyło się tylU 
czność instytucyi, już opłacili rzeczoną mż, kO,blCt~ a pod względem st~nów d~ch,o-. razem na strachu; radzimy jednak nie w y .. 
składkę. Will lIczme są reprezentnwam. Cywllm l wolywać wilka z lasu ... 

wojskowi, obywatele ziemscy, urzędnicy, 
- 'J..'utejst:(,t Dyrel,cyja, ljzcze- kupcy, przemysłowcy, profesorowie i SpOl'O I - oa naszycI" p,'enumerafo­

gótowa, od jesi'!ni roku zeszłego zarzą- starozakonnych zamożniejszych i uboższych, "ów z pod Radomska, otl'zymujomy ZU1)Y-
dziła taks w dubrach ziemskich przystępu- O . . h d . k' V . ""5 kt' stanowi główny kontyngens leczniczy. r- tame: "czy j~st i jaki o:Jlaczony czas, któ-
HC~C o FOzyc~ 'l s~rYl - '"'d \ z tóO- kiestra wojskowa przy urozmaiconym reper- rego potrzeba urzędnikowi pacztowemu do 
11'Y

92
(l zzostt.l o hW~ ~na~yc t ~rzłez. e. ega IW tuarze, od paru już miesięcy codziennie I rozbioru poczty, po pt'zyjściu takowej zkąd-

. tyc zas Iozpa lZy a l przyzna a I .. k·lk ·1 ' .1 ki' k? n O Ó· b' " , , . k 12G d"t 3 t t ~ rano l WIeczorem, po "l a gouzm uuatną o wie -.... t Z o Jasmem przez tuteJs: . .r 
pozycdze l"? . mgowI a ,ws rzyma f:" . I O'rą uprzyjemnia pobyt gościom. I zarząd pocztowy, donosimy, że ściśle na mi-
powo u za eO'l.OSCI . " N d 19 b (17' d' ó ' b" ., a. . LU. :\.orespon encYJa sp z- nutę oznaczonego cza~u na rllz 101' pOl\zty, 

_ Zaleg/;oŃci z dóbr stowarzyszo.1 niona. ?J'zyp. R eda7c,) ,zapowiedziany jest ni~l~la; że jednu..k k~żdy taki ro.zbiór .tl'\~ać po­
nych, należne w ratach i 1/16 Tow. Kr~d" I pr~ez ~flsze koncert zbwrowy. p. Karesc~a! :v~men ~aled.wle, kilka lub na.J ~yżej lulkana­
w obrębie naszej gubernii, wynoszą. z dnIem l, O?Ie:nnI~ł~go tenorzy~t~, pant Pa,~łowskl?J sCle mlllut l. WOWCZIl$ Ul'zę~mk ma p~'awo 
dzisiejszym: pIanIstkI l małżonka Jej WIOlonczelIsty, kto- wstt'zymać SIę od wydawama, lub pl'zYJmo-

Z almanachu nSlavia" wydanego IV Pradze na 
korzyś<i Słowian Zagrzebskich, 

JlLUZYNA 
(N A TLE STAREGO PODANIA) 

przez Karolin~ Świetl~. 

przeł. z czeskiego 

Zenon Przesmyck i. 

(Dol:ończenie-patrz M 29), 

Nagle uwodzicielka wstrzymała rozkazem 
bieg konia. Było to na pagórku spuszcza­
ją. cym się w kilku spokojnych spadkach 
g dzieś w jakąś głą.b oddaloną.. W ciemno­
ściach tej gł~bi drgało jakieś światełko. 

- Tam mój ,zamek - rzekła - gdzie się 
zatrzymamy. Swiatro to wychodzi z wieży 
jego, gdzie czeka na nas ksią.dz, aby nas 
połą.czył, jak to nakazuje kościół nasz świę­
ty, i byśmy stali się małżonkami według 
praw jego czcigodnych. 

- Tam.... tam twój zamek?-wyjąknął 
Adam, patrzą.c z przerażeniem w stronę, 
gdzie migalo światełko. - Nie, to niepo­
dobna, ty się mylisz, naj droższa. Zamek 
twój gdzieindziej się wznosi; tak, tak, on 
musi leżeó w innej stronie, w innym kie­
runku, bo tam, gdzie mi wskazujesz, stoi 
zamek czeskouubski ... 

- Tak, jest t-o wl'aśnie zamek czesko-

dubski, dokąd zmierzamy z tobą, kochanku się, a nie pod stl'zecbą słomianą, dokąd mię 
mej duszy, gdzie związek nasz poświęconą jako nierr.owlę z chorą matką. przyjęła mo­
ręką pobłogosławiony zostanie, aby stał się ja mamka. Zoata wit nas ojciec w tych gó­
nierozerwalnym po wszystkie wieki, na rach pod wierną jej strażą nie mugąc sam 
ziemi i w niebie. przy nas się zostać, aby wraz ze starszymi 

_ Nie jesteś więc tem, za coś się pod:l- braćmi memi nie przypłacić gtową. 1.lamka 
wała! - wykrzykną.ł młodzian z grożnem moja trzymała nas u siebie, a gdy matka. 
przeczuciem, umarła, od ~jca zaś nie było wieści, dokąd 

_ Czy gniewasz się istotnie, że nie je- mnie za nim wystać, przyjęła mię i podu­
~tem królową, ani boginią? - rzekła mu z wala za własnego syna, 
żartobliwym wyrzutelV. - No, podług te- Dawno już podczas t~j rozmowy kocIlau. 
~o, coś mi mówil u źródełka, nie myślałam kowie puścili się z objęć i zeszli z konia. 
żeś taI;:i czci żądny. Może mi przebaczysz Stali teraz napl'zeci wko siebie z bijącemi 
żem cię oszukała, podając się za !'ieluzynę, sercami, ze wzrokiem błędnym z pl'zeraże­
jeżeli ci powiem, że- nie jestem wprawdzie jUia, czego się zawsze w stanowczych chwi-
panią. w zimnem, bUl'zliwem państwie lach doznaje. 
c?mur i wiatrów,. ale za to je~te~ WładczY'

j 
_ To dopiero! _ zawołała w końcu Re­

n,rą. .te~o w.Szystklego, c.o WI~ZISZ doko~a gina z dawnem zuchwalstwem, całym wy­
SiebIe ,l. co Jeszcze ~a wl~le mIl naokół SIę silkiem woli siarajac sic upamiętać _ jak 
rozposclera, czy to Jest IllluSto, czy zamek nam wszystko d"obrz~, b~ _ doskonale 
p:)10 czy las, gÓ,ra czy rzeka. Jestem., Re- się składa. Tyś równie szll\chetne.go jak ja 
gma, młodsz,a corka .stawnego Jsolam ego, rodu; nie mam już więc plltl'zeby otaczać 
pana na ,Cz.eskodubsku... . mego związku z tobą odłoną. tajemniczośc: 

- A Ja Jestem ~dam W artezber~kl, sy~ ani ukrywać ciebie m:.\tżollka mego, jako 
w~gnańca, poz.baw~onego tyC~l maJętuosCI, pochodzącego z kl'lvi chłopskiej, przed 0-

ktore dostal.f Się oJcl! twemu Jako nagl'Oda kiem świata. Cóż z tego, że ojciec twój 
za krwawe Jego w mch rządy. - był wyjęty z pod pl·awa. Wystaram się dla 

- Nagle szczęście odebrało ci rozum, ciebie o przebaczenie, zmyta będzie plam1 
w pomięszaniu pleciesz trzy po trzy, Ul'oje- z herbu twego, pOWl'ÓC~ ci szlachectwo i 
nie biel'zesz za prawdę. Tylko przypomnij tytuł, a grly ślub będziem brali na zamku 
sobie, jesteś synem wieśniaka, urodziłeś się pruskim w kościele WŚl'ód dź ,vięku wszyst­
pod słomianą strze\!hą. tam koło Górki. kich jego dzwonów, WŚl'ód śpiewu c~tego 

- Tara w dole w tym zamku Ul'odziłem duchowień3twa, w przytomnuści s,dachty z 
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wania listów, przesyłek i marek, jeśli nb. ' 
:wszystkie te czynności łączą. się w jeJnej, I 

T Y D Z I E N. 

DOCHÓD. 

remanentu z m-ca 

3 

syliów,jak również pomalowa-
nie pokoju . . . . . " 6 47 V2 J~k bywa na pomniejszych stacyjach, 050- 1) Pozostało 

bIe. maja 
a) w gotowiźnie i markach 

- Pod Nowo-Batlofłł.,kiem--jak b) w produktach. 
donosi "Dzien. dla wszyst."-miat miejsce Razem 

Rs.-kop. 
573 ÓÓ 

36 91 

8) V\T artość zużytkowanych pro­
duktów z zapasu poprzednich 
miesięcy i z ofiarowanych w 
m. sprawozdawczym. 21 28 1/

2 
smutny wypadek. Kilkunastoletni chłopiec, 
syn gospodarski, wracając konno z pastwi­
skr, spadł w czasie najszybszcO'o bieO'u. 
Chłopiec ów, mając linkę (która ~łużyła "za 
lJ":deczkę) okręconą około rąk, był wleczony 
prze;z ~onia na wiorstowej przestrzeni, po 
k:1\lllllmnch, po których tłuczony utracił zu­
pełnie najpierw nos, następnie pękł mu 
brzuch! aż nareF!zcie uderzywszy się głową 
o kamIeń, tak, że mózg wytrysną.ł-utracił 
życie. 

- JIl e wsi Puc:niew powiatu 
łć :lzkiego pokazaJ: się karbunkut. Padło 
kilka sztuk bydła. Niektórzy włościanie ła­
komi i nieostrożni spożyli mięso, skutkiem 
czego kij tra osób zachorowało. 

- Wyścigi l~onlle, urządzane przez 
Towarzystwo zachęty chowu koni i WYŚCi-/ 
gów konnych w Pławnie, odbędą się w ro­
ku bieżącym dnia 25, 26 i 27 sierpnia. 

2) z listy za :\~ 2638 wpłynęło ra. 
3) z listy W. Krajcewicz. . . 
4) z listy W. Trzcińskiej. . . 
5) ofiarowano przez W. Płon­

t:z.y~ską grochu 3 ćwierci war-
tOSCI. .•..... 

6) ofiarowano kartofli p{,ł korca 
wartości. . . . . . . . 

7) W m. czerwcu wyuano w T. Ku­
chni całych obiadów 1790, 
zup porcyj 476, jarzyn por-
cyj l ', l, mięsa WJtowanego 
i pieczonego p. 67 i chleba 
p. 4,835, czy li f. 805 %. Za 
to powinno było wpłynąć do 
kasy T. K. rs. 320 k. 21 1/ 2 

lecz po potrąceniu opłaconych 
naprzód w m. maju 66 obia-
dów, wartości rs. 9 kop. 
90, jak również wydanych 
bezpłatnie dla stużby 150 i dla 
biednych 71 obiadów, 14 por-
cyj zup i 14 porcyj jarzyn, 

610 46 

16 
7 
() 

6 

7ó 

- Od wydawcó'w mapy poglą­
dowej otrzymaliśmy pod dniem 19 b. m. 
zawiadomienie, że takową już nam wysłano 
dla naszych prenumerato.·ów. Otóż prosimy 
tych ostatnich o cierpliwość, a skoro tylko 8) 
mapa nadejdzie-doniesiemy, żądając jedno­
(''leśnie opłacenia ra ty 2· ej i odbioru. 

rzeczywiście wpłynęło uo kasy 276 27 
Za wykupione na mies. li-
piec 42 obiady 6 30 

Razem wyuatki wynoszą 348 47 
A zatem z końcem m. czerwca 
pozostało w kasie T. Kuchni 6~ O iH 
a mianowicie: w gotowiźnie 530 3l l ( 

tv markach 77 62 2 

i w produktach 22 37 1/
2 

Oprócz tego T. Kuchnia posiada mwen~ 
tarz wartości rs. 489 k. 54. 

Wydatków zaś do zaspokojenia, oprócz 
reszty pensyi służbie w kwocie rs. 9 k. 34 
nie pozostaje żadnych. 

Z zestawienia cyfr za mIeSIąc spJ"::tWO­
zdawczy okazuje się, że w miesią.cu czer­
wc~ koszt na przygotowanie jeuzenitl. wy­
nOSIł: 

1) W produktach ofiarowanych 
i pozostałych z maja. . . . 21 28 1/

2 

/

2) Kupiono produktów i węgla za 288 ~6 
3) Pensy ja służbie zapłacona i 

I 
pozostała do zapłacenia. . . 12 88 

4) Sniadania i kolacyj e dla służ-
by w ciągu miesiąca . . • 6 95 

: 5) Wartość wydanych bezpła-
tnie służbie 150 obiadów . . 22 50 

6) Oświetlenie i utrzymanie po­
rządku w lokalu '1'. Kuchni 1 49 

9) Ze sprzedaży 2-ch wieprzy 50 
.,.:---'--~~--;:;~-.-:- ~,~owoJe 'Vremja:' pisze: .Seminaryjum 

ml,nskle Jest plerwszem, w ktorem zaprowadzony bę. 
d7.-e pozaklasowy wykład zasad wyznania rzymsko­
katolick"go. Organizacyja tych wykładów.powodo. 
waną zostala tem, że duchowni miejscowi bardzo 
często miewają styczność z osobami wyznania rzym- l) 
sko ~ .atolickiego, odznaczającemi się dziwnie upartym 
fanatyzmem w k\l'estyjacb swojego wY7nania.~ 

Ogólny dochód wynosi. 978 78 
Razem wydatki na przygoto-w-a-n-:-i-e----­

jedzenia. . . . . . • . 353 46 1/
2 

A że wartość jedzenia wydaneO'o 
ROZCHÓD. 

Wydatki niezlt8pokojone w m. 
maju, jako to: za produkta 

. " w m. czerwou ~vynosl . . . 320 21 Ya 
Zatem niedostają.ce . .. 3~ 25 
pokryte zOBtaty z ogólnego rem anentu go­
I towizny znajdującej się w kasie. 

- Nowe wydanie dzieł Adama Mickiewicza 
pojawiło się nakładem kaięgarni Gubrynowi cza i 2) 
Schmidta we L'Vowie. Jestto pierwsze stereo ty powe 
wydanie pisill naszego mistrlla. 

rs. 12 kop. 14 i pensy ja słu-
żbie rs. 8 kop. ~6, razem 20 37 
Na kupno produktów i eble-
ba (*), wydatkowano . . . 273 13 l /~ 

l 

Członkowie Komitetu: 

J. Kleszczowska. 

L. Libicka. ' 

Gltstowski. 

J. Olewiński. 

Zaleski. 

~) , - Cholera w Hiszpanii. Do dnia 7·go 
lrp~J, było na. prowincyi 28,084, a w Madrycie 191 
~horych, z ktor~ch zmarło ~a prowincyi 12,349 czy. 4) 
]1 około 44.", zas w m~drycle 110, czyli 01.010 59%. 
W'. A.ranjuezie do dnia 6·go lipca zachorowało 1,381 5) 
osob, czy li pr7cszło 17." ogólnej ludności, zmarło zaś 

na kupno węgla kamiennego 
i zrąbanie drzewa 
na światło i utrzym;wie po-
rządku . ... 

J. J.łlianowska. 

512, czyli blizko 7% ogółu mieszkanców. 

- Sprawozdanie z czynności Ta­
niej Kuchni za czas od dnia 20 maja 
(1 czerwca), do 19 czerwca (1 lipca) 1885 
r., czyli za szósty miesiąc jej istnienia. 

( 

-eatego kraju, to za to ci ręczę, że sam ce­
sarz miłości wie świadkiem nam będzie. 

- Przestań, - jęknął Adam-to niemo­
żliwe, co ci się zdaje możliwem! Między 
lIami zieje przepaść pełna krwi gorącej, łez 
rozpacznych, pełna niewysłowionej boleści 
i grozy, w którą rzucony został naród czes· 
ki, ten święty naród mój, za współdziała­
niem ojca twego. Czyliż byś się zgodziła zło­
żyć rękę twą. w moje dłonie, gdyby ojciec 
m~j był katem ojca twego? 

- Zrobiłabym tor - wykrzyknęła Regi­
na bez namysłu - gdybym cię kochała tak, 
jak cię kocham. 

Długo czekała na odpowiedź z gorącz­
kowo przyśpieszonym oddechem, z tętna­
mi gwałtownie bijącemi, z szaloną obaw~ 
w oku. 

- Ja tak uczynić niemogę - odrzekł jej 
głuchym głosem. 

- Taka więc twOj3 miłość? a ja chciałam 
poświęcić ci wszystko, zapominając o świe­
tności rodu mego, o dobrej mej sławie, o 
wszystkich rozkoszach świata; chciałam w 
ciszy i samotności żyć tylko dla ciebie, 
niewdzięczniku. or nie zapominaj, żeś mi się 
oddał z uuszą i ciałem, a ja ...... że jestem 
córka Isolani'ego! 

I ręka jej sięgta. za pas, gdzie błyszczała 
rękojeść małego sztyletu, bez którego uigdy 
nie wyjeżdżała z domu. 

- Weź sobie, co jest twego - szcpnął 
Auam, przeczuwając jej zamiar. - ar 1'a-

Na śniadania i kolacyje dla 
służby 6 95 

6) Na pensy je dla służby za m. 
czerwiec a conto . 
(pozostało do zapłacenia rs. 9 
kop. 34). , 

7) Na reparacyj e i kupno uten-

3 54 

(*) Na kupnie chleba otrzymała T. K. od p. Kl'ii 
gera rabat w ilości rs. 2 kop. 81. 

czej weź mi to życie, którego ci dać nie podróżnym powozem, również pota.jemnie 
mogę ...... i nigdy nie dam!... na nią czekać mającym. 

Wielka chmura zakryła twarz miesiąca, Ale wybiła jedenasta na wieży zamkowej. 
pogr.ążając nagle ok?licę w grobowej ciem- a po~imo że 8ług~ przez strzelni?c. nieu­
ilOŚCI. Co zaszło mIędzy kochankamI? Sły- stanme badał okolIcę osrebrzoną sWl!l,tłem 
chać było tylko jeden przenikliwy krzyk, J księŻYM, o nowożeńcach, których miał przy­
pełny dzikiej, mściwej rozpaczy, którego nieść do zamku biały rumak hrabianki, nie 
echc::m był krótki, całą iiłą stłumiony było jeszcze ani słychu. 
jęk..... - Jeszcze nie raczyliście się posilić wie-

v. 
Ojciec Hilary, podówczas kapelan w zam­

ku czeskodubskim, czekał stosownie do u­
mowy z hrabianką Reginą, miłościwą swo­
ją zwierzchniczką w wieży, gdzie znajdo­
wała się kaplica, aby pobłogosławić jeszcze 
tej nocy jej związek z narzeozonym, któ­
rego imienia nie wyjawiła ani jemu, ani 
staremu słudze, zaufanemu swemu, i o które 
ani jeden, ani drugi pytać nie śmieli. 

Wy'jeżdżając jak zwykle, pod wieczór, 
ku niewymownemu ich zdziwieniu krótko i 
kategol'yeznie rozkazała, aby obaj wszystko 
do ślubnego obrzędu przygotowali w naj­
większej tajemnicy; dała pl'zy tem księdzu 
i słudze pismo opatrzone swoją pieczęcią, 
\v które m brała na siebie całą odpowie­
dzialność za ten krok n:l. wypauek, gdyby 
wyszedł na jaw, a ktoś wy<!tąpił z praWDą. 
przeciw temu opozycyją. Zapowiedziała, 
że naj dalej o jedenast.ej z pewnością do 
zamku przybędzie, a po dokonanym obrzę­
dzie natychmiast w daldzą uda się drogę 

czerzą, wielebny ojcze, - rzekł wreszcie 
sługa ze współczuciem do księdza. - Jak 
wybije dwunasta, zanim Jej miłość panna 
hrabianka nadjedzie, to nie będziecie mogli 
nic w usta włożyć, abyście jutro rano mo­
gli mszę świętą odprawić, nie prawdaż?-

Ksiądz potwierdzająco kiwnął głową.. I 
on przeczuwał, że chl.ląc wypełnić swój o­
bowiązek, będzie musiał noc tę zupełnie o 
głodzie przepościć. 

, - 'Wiecie co, wielebny ojcze?- zawołał 
nagle sluga ożywiony wielkim pomysłem.­
Zjedzcie wieczerzę tak na prędce, zanim 
hrabianka przyjedzie. Nie będzie tu tak 
zaraz, bo jeszcze o niej ani widu, ani sły­
chu. Moja żona przygotowuje dla Was pie. 
czonego koguta; przyniosę \Vam go, a sam 
zostanę na straży, aby nas nie zeszła nie­
spodziewanie. 

I sługa zrobił, jak powiedział, zanim kl\­
pelan mógł s:ę sprzeciwić. Nakrywszy szyb­
ko w izdebce przed kaplicą, gdzie mieli 
cz~kać na narzeczonych, mały itolik w ką­
ciku, z pośpiechem pobiegł do żony po da-
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SZKOŁ y PIOTRKOWSKIE. 
XXI. 

Zwierzchnicy, nauczyciele i uczniowie szkoły 
piotrkowskiej w okresie VII-m. 
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dziego pokoju i na der czynnego członka Monarsze, a zawierający nietylko opisy ów­
Towarzystwa KredytoweO'o i z innych czesnego etanu zabytków starożytnych, ale 
u~zędów, jakie aż do zgon~ ct 1875 roku) nadto wyczerpujący rys dziejów każdego 
pIastował, wywiązywał się wzorowo. Cześć z nich. Kilkotomowy ten raport z rozpo-

I i pamięć potomnych niech to warzy- rządzenia władzy złożonym został w biblijo-
BZy wspomnieniu te~ zacnego człowiek!l i tece gtówn~j (dziś uniwersyteckiej) w W ar­
obywatela, którego godłem przez cały Ciąg sza wie, gdzie po dziś dzień ma się znaj­
żywota była stara ojc6w przypowieść: "Od- do wać. (Dalszy ciąg-patrz ]<i, 29). d k ' S aj co cZYJe azdemu: Bogu, krajowi, bliź- Niezależnie od tych zajęć pisywał 'tron-

Psa1·ski Stanisław, (*) urodził się 1806 r. niemu." czyń ski w kwestyjach archeologicznych i 
w b. województwie Kaliskiem. Odebrawszy Kaźmirz Sl1·onczyński (*) ur. w Piotrko- numizmatycznych różne artykuty, drukowa-
naJ·staru.nni~isze wychowanie domowe, na- wI·e 1809 r w ne ' . B·bl· t k· e·" ~ . a po CZęSGI w" I 10 ece warsza ws -I ~ , 
uki szkolne rozpoczął u ks. Pijarów w Piotr- Nauki początkowe odbył w Pajęcznie, że tu wymienimy tylko "Opis grobowca 
kowie, a skońozył w Warszawie, gdzie zło- Wieluniu i Piotrkowie; w r. 1824 wstąpił Henryka pobożneg.o W. Ks. Krakowskiego". 
żywszy egzamin uojrzałości, wszed~ do uno na wydział filozoficzny b. warszawskiego znajdującego się we wrocławskim kościele 
warszawskiego na wydział pra.wa i admini- uniwersytetu. Otrzymawszy w r. 1828 sto- św. Krzyża. Obok tego w r. 1847, z powo­
stracyi. W czasie studyjów uniwersyteckich pień magistra filozofii, poświęcił się zawo- du jubileuszu nadania statutu w Wiślicy 
za rozprawę konkursową. otrzymał złoty dowi nauczycielskiemu przy szkole woje- wydał w własnoręcznie sporządzonej podo­
medal. Po ukończeniu wyższych nauk, Psar- wódzkiej pnktyczno-pedagogicznej w War- biźnie jeden z bardziej cenionych ręk:opi­
ski zajął posadę rządową w Banku Polilkim sza wie. Po wypadkach 1831 roku umieścił smów pomienionego statutu; w tymże ro ku 
i odrazu uzyskałtam takie zaufanie, że go w się w Banku polskim, gdzie zajmując urząd wydał obszerne dzieło p. t. "Pieniądze Pia-
1829 r. władza wysłała do Berlina i Ham- sekretarzu, towarzyszył w r. 1834 prezeso- stów od czasów najdawniej&zych do roku 
burga w ważnych interesach, które za- wi tegoż banku Lubowickiemu 'v podróży 1300". Dzieło to, nadało rozgłos łimieniowi 
szczytnic ukończył. We dwa lata później jego do Petersburg-a. W chwilach wolniej- Stronczyńskiego w świecie naukowym, nietyL­
założył w Warszawie codzienne pismo "Mer- szych od zajęć urzędowych nie przestawał / ko w kraju, ale i zagranicą. 
kury", które głównie pracami swojego pi6- się oddawać ulubionym przez się naukom W tej samej równieź epoce Stronczyń­
ra zasilał. Po doznaniu ciężkich zawodów i przyrodniczym i w tej epoce wydał "Roz- ski rozpoczął wydawnictwo podobizn pom­
przejść w młodym wieku, złamany na du- rywki entomologiczne dla młodzieży" oraz nik6w kt-ólów polskich w metalowych od-
chu i zdrowiu, powrócił w rodzinne strony S· · h k· l k· . l . d · b· ł d d· d . . . J. " plS zWIerząt ssącyc raJu po s ·Iego I ewach. Części tego wydawDlctwa po jęła 
l o ~ą. zarzą zle zl~zneJ 'YS1 ,. ezowa, pogranicznych" (1835 r.). się znana niegdyś firma Karola Mintera 
pod PlOtrkowem. Stai SIę odtąd ! P?zo~tał Gdy w r. 1836 ustanowiono przy ów- w Warszawie, w którego fabryce większość 
nNazaw.szle l wzorem d obywatela - zlemłlaDllla .. czesnej Radzie stanu królestwa osobną ma- tych podobizn, podłuO' własnoręcznie przez 

a WIe e at prze przymusowem uw aszcze- . d H Id· K 'l t "S ' k· ok b· h 1 l· . . d l h h·· gIstraturę po nazwą." ero yl ro es wa tronczyns -leO'o z wos u ro lOny e mo ( e I, 
. mem, l ąCł za s~ ahc et~e~. nat~ dmemem, ~- Stronczyński sprawował obowiązki Naczel- odlaną. została~ 
?zynllzowa SWOIC WtOSNan l ostatec~m~ nik:l Służby Ogólnej, a zarazem Sekretarza Dodajmy do tego mozolne zającia . urzę-
Ich uposażył. Własnym kosztem dla dZIeCI posiedzeo' HeroldYI· Na ul·zędzie tym ZI\lU- d któ t . k R f e t 

fi . l· ó . l d· d k·· ł· ~ . n, na rym zw 8szcza, Ja o e er n 
o lcy]a 1st ~v l ~ze a Zl wors lej ,z~ OZyi szonym był gruntownie poznać się z paleogra- Ogólnego Ze ranili. Senatu (utworzonego w 
8zkółkę· NIe dosć, że dostarczał włoscIanom fiją sfraO'istyką i woO'óle archeoloO'iją· na- . ,.. 1842 R d 'St ) 
materYJ·ału do zabudowania siA lecz sam 'o "l ~ . , za.mlan ~me~l~nej w r. . .a y anu • 

t l d b dr· ~'k· h b brał do tego przedmIOtu prawdZIwego za- mIał sobIe mejednokrotmc pOWIerzane pra-
rysowa , p any dO u oWdl wk~e~s -I? ł' a y miłowania i wkrótce znajomość swą. w tym ce w zakres ustawodawstwa wchodzące i 
te oprocz wyO'O y O'ospo ars lej mIli. y po- l d . k· . ł . k . 

Ó
' l:> W·od d ' '. d .. wzg ę zle zna OfmCle posuną, Ja o tem pnwoływanym byt rok roczDle przez Rad~ 

z r ~stety?zny. ł le ząc. z o~wla. c.z~Ula I świadczą wydane przezeń w r. 1839 "Wzo- Administracyjn~ KrólestwIl, d:J udziału W 
prze ?n.ama w: as.uego, ~e naJ.wazmeJi;!zym ry pism dawnych". układaniu sprawozlłań przedstawianych M()-
ezynOlklem w zycJU rodZlnnem l społeoznem ur 1844 l· M·k ł . . '.. . . · r .. d . , . d·" r. z po ecema cesarza I o 11..111. narsze, a będzIemy mleh wyobrazeme o 
Jkest .re 19IJ~, w. Dl .swląkt~łck~ne .. zh omdo~D1- I-go, Stronczyński powołanym został do kolosalnei i niezmordowane; pracy teO'() 

aml UCZOlami swej sz -o l l lC ro zma- d·· d l . .. l . ~, .~ o 
mi 'we wspólnych modłach kornie hołd pr~ew? OIcbzenkl~ e egae~l, m~J,ceJ nl~ c,e

l 
u cGzłowleka. ktorego z~sługl T.o\varzystw() 

B ' dd al ł .. oplsaOle za Y t -ow starozytnoscl w .~ro c- eoO'raficzne w PetersburO'u I Towarzy-
o~ o aw., t um l ~cz'o ~~ jasno

b
, W!~~- stwie. W tym celu wyjeżdżał każdego lata stwoO naukowe krako\vekie °uczoity zalicze­

WOle a rze',VDle, cc .zyma l Jego o OWląZliol. na kilka miesi~cy, coraz to w r6żne strony niem 'w poczet członków swoich. 
W .ten sposob Psarskl ut:zymywał dawny pa: kraju, mając sobie dodanych do pomocy te- Z rz wróceniem w r. 1861 Rad Stanu 
tryj archalny stosunek illIędzy chlebodawcą l h· . d l h ·k' k ' P Y . y. · ·k . Ub ł d . . ó c DlCZne] z o nyc rysowm ow. rolestwa, Stl·onczyńskl na samyw wstępie 
Jego pracowOl . aml. ~g~ m o Zlez w o~ .- Owocem dziesięcioletniej pracy Stron- mianowanym zosta.ł Referendarzem Stanu w 
le, a. szkoły PIOtrkowskIej w sZ(lze~6Ino8cl, czyńskieO'o był szczeO'ółowy raport złożony t .. R d· . t b ł d . d ·at 
wspierał i utrzymywał. Z obowiązków sę-/ ::> '" e)zóe .a zle hl u ra hna er c~ynn~ .u hZI • 

(*) Podług wskazówek jednego z kolegów i art. w wczesnyc pracac org~DlzaC~jnyc l 

(*) Patrz: "Kłosy" ]i, 592, 1876 l·. w "Tygodniu" 18U r. ustawodawczych; \v roku zns 1862 po za-

wno już upieczonego koguta, którego z try­
umfem postawił przed księdzem, zostawia­
jąc mu wszakże, aby sam sobie rozkrajał; 
spieszył się bowiem, jak mu obiecał, nazad 
do strzelnicy, aby mógł go zawiadomić, 
posłyszawszy znany mu dobrze tentcnt bia­
łego rumaka hrabianki. 

Właśnie ojciec Hilary, ~m6wiwszy mo­
dlitwę, uzbroił się na koguta nożem i wi­
delcem, gdy raptem otworzyły się drzwi i 
zamiast sługi, oznajmującego mu nagły, a 
w tej cbwili "Wcale niepożądany przyjazd 
hrabianki, zjawiła się w nich ...•. ona sama. 

.Ale w jakim stanie! W rozczochranych 
kosmykach \visiały jej włosy dokoła twa­
rzy śmiertelnie bladej, z której świeciły się 
oczy jak dwa węgle żarzące. 

Ksiądz spiesznie wstał ou stołu, otwierając 
pierwsze drzwi do kaplicy. 

- W mgnieniu oka będę gotów-zape­
wniał ją z zakłopotaniem. - Zanim wejdzie 
nowożeniec, qawno już będę stał przed 
ołtarzem. 

Hrabianka drgnęła calem ciałem. 
- Nowożeniec? - powtórzyła. oglą.dając 

się z pomięszaniem - nowożeniec? Niewiem, 
kiedy przyjdzie, nielViem gdzie jest. Przy­
sięgam na mą duszę, że nie wiem! 

I załamawszy ręce, poczęła drzeć, jakby 
w gwałtownym paroksyzmie febry. 

Ksiądz przerażony patrzał na. nią. Ani 
jednym rysem twarzy nie była do siebie 
podobna. Wszystko w niej było zmienione: 
WZJ·ok, ruchy, dźwięk głosu. Znów zmierzył 

ją ~kiem z coraz rosnącem zdumieniem. wie, że głos jego wyda.wał się, co do siły. 
Działo się z nią zaiste coś nietylko nadzwy- potęgi i grozy, trąbą zwiastującą grzeuni­
czajnego, lecz i straszliwego, co do tego kom dzień sadu. 
nie m6gł mieć najmniejszej wątpliwości. Regina pl~dła bez zmysłów na ziemię ..•• 
Ach, oto dojrzał na kraju białej jej szaty, * "* * 
kilka. plam krwa.wych. Zdarzyło się snadź Marya Anna z laolanów nie wróciła już 
jakieś nieszczęście? Czyżby nowożeńców do Czech. Zmarła we Włoszech, a sios tra 
zaskoczyli rabusie, a może i zbójcy? Czy- jej została jedyną dziedziczką wszystkich 
Hżby narzeczony pozostał w ich ręku? majętności rodzinnych. Nie przyniosła ich 

- Na miłość Boskąl - przestraszył się jednak w posagu żadnemu z konkurentów 
ksiądz głośno swej własnej myśli. - Niech wysokiego rodu, swatanych jej przez dwór­
Wasza Miłość powie, co za nieszczęście się cesarski. Rozdała spadek po ojcu między 
przytrafiło? Co fiię stało z narzeczonym? krewnyeh, a państwo czeskodubskie daro­
Obskoczyli was rozb6jniey? Sięgli na jego wała w 1648 r. klasztoro\vi Augustyjanek W 
życie? Przebóg, może raniony, m'lże Wiedniu, do których zakonu sama wstąpiła. 
wreszcie ...•• zabity, zamordowany? Kapliczka pode wsi,. Kote], dziś już 

- Nie, niel - wykrzyknęła hrabianka, zniemczoną, oznacza podobno dotąd miej­
aż się rozlegało weklepionej salce.-)}On sce, gdzie znaleziono zamordowanego mto­
nie zabity. Kto to mówi, że on nieżywy i dziana, o którym między ludem tajemnicz~ 
żem ja go zamordowała? Nikczemnym kłam- biegała pogłoska, że był najlOłodszym po­
cą, kto tak twierdzi. PowołuJę się na tomkiem rodu, niegdyś tak znakomitego i 
świadectwo niebios, że mówię prawdę, wie- kochanego. 
lcbny ojcze. Niech ten kogut na stole zer- Kazał podobno kapliczkę tę na owem 
wie się f: misy i trzykrotnie l"aZ po raz miejscu wystawió ówczesny kapelan na 
zapieje, jeżeli to ja wbiłam sztylet Adamo- zamku czeskodubskim, ojciec Hilul·y, spo­
wi Wartenberskiemu w niewdzi ęczne zdra- wiednik hrabianki Reginy, i sam ją. z wiel­
dzieckie lerce. ką Ul"oczystością poświęcił, odprawiając w 

O! zgrozo! Ojcu Hihu-emu włosy po- niej mszę co tydzień tego dnia, kiedy zna­
wstały na głowie. Na stole poczęło się coś leziono zwłoki, a to IV każdej porze, w le­
ruszać i nagle stanął kogut żywy, szybko cie czy w zimi.e, przez cate życie swoje, co 
pokrywający się juskrawemi piórami. Zwró- tern bardziej utwierdziło lud w przekona­
ciwszy s ię w stronę hrabianki, zatrzepotał niu o wysokiem pochodzeniu zamordowa­
groźnie skrzydłami, wyciągnąŁ szyję i za· nego, i o tern , kto był jego zabójcą. 
pial t.rzykrotnie, raz po raz tak, przerażli. 



T Y D Z I E N. 5 

mianowaniu Kaźmirza Krzywickiego Dyre- inni gonią. za przyjemnościami przemijają- był fakt, iż Galicyja dostarczając i utrzy­
ktorem Głównym Prezyd. w Kom. Rz. 'Wyz. cemi-on chwile wolne poświęca badaniu mując 100,000 wojska, musiała ubierać je 
ReJ. i Ośw. Publ. powołanym został na urząd tajników przyrody, lub upowszechnianiu w towar pochodzący zkądiuą.d, przez co 
Dyrektora Kancelaryi tejże Komisyi, przy- pamiątek przeszłości, a w domu świeci prJly- musiała oddawać możliwy zarobek innym 
czem stanowisko Referendarza Stanu mial I kładem cnót rodzinnych. Czyż takich .dziś krajom monarchii, podczas, gdy w niej wie­
zachowanem: ~a tym now>:m urzęd~ie po- I wiele? . . le rąk łaknęło pracy. Przy poparciu pra­
łożył zasługI nIespożyte. WIadomo, ze pod- I ZaIste przykład to prawdZIWie godny sy, ludzi dobrej woli, naresecie władz au­
ówczas przedsięwzięto ogólną reformę szkół, I naśladowania; to też w uznaniu, jakiego tonomicznych, połączyli się szewcy, garba­
zaprowadzenie specyjalnych instytutów i Stronczyński dziś powszechnie używa, wi- rze, siodlarze i wogóle producenci wyrobów 
utworzenie Szkoły Głównej, i że było dą- I dzimy tylko zasłużoną przezeń nagrodę. skórzanych całej Galicyi, i zawią.zali dwie 
żeniem wszystkie te reformy jaknajprędzej I (d. c. n.). spółki, ubiegające się o otrzymanie dostawy 
w iycie wprowadzić. Cokolwiek się w tym I odpowiednich rekwizytów dla al'mii gali-
kierunku wtedy robiło, nie było bez wa-I' Z 1Z ~ cyjskiej. 
żnego w tem udziału Stronczyńskiego, za-I ara wwa. Wystąpienie to producentów wyrobów 
sługi zaś jego na tem polu uwieńczonemi zo- skórzanych zainteresowało caly stan ręko-
stały nominucyja na członka Rady Wycho-I Ob k . lk" rt k'" . , . t . t dzielniczo-przemysłowy galicyjski, obudziło 
wania Publiczn~O'o. . o - "w~e. lej po I y I .' JaKą zaW,a .Jes w pośród niego ruch w kierunku łączności 

o stojąca na sWleczmku częsć narodu 1 obok ~ 
Goraczkowa ta praca za rządów margru-' . . .,' wzajemnej i zwróciło u.vagQ na potrzebę 

b · :'n' l l k' . 1'1 St walk stronmczych, przeJawlac Się zaczyna w b . t ' k . ł . lego nie opo S Jego me pozwo l a ron- Gr' . k . . k d t d o rony ID eresow rUJowego przemys u I rę-
czyilskiemu w tym czasie oddawać się pra- G ICY:-i~ -1 s~ "wyraz: k oresl?on en

któ 
o kodzielnictwa, a z nim interesów ca.łej war­

com ściśle naukowym; z tej też epoki nie d . ~ze.y le ~c , ~ru.c e -on~mICzny, ~'y stwy ludności w sejmie i radzie państwa. 
mamy nic w tym wzgledzie do zanotowa- I Zl~ .mew.yrazny b~ nl;zol'gamzowdn~, .me- Dotychczas, na posłów wybiel'ano albo 1'01-
nia. • mDlej n~s~ w ,so Ie z ~'owy zar~ e I w nik6w albo uważających sobie za zaszczyt 

Po oddzieleniu wydzialu wyznań i przy- r.zyszłoscl .foztp0st~'~IĆ spo~eczenstwo tam- być w łącznośei z tą wa"stwąj nic więc dzi­
łączeniu takowego do Kom. Rzą.d. Spraw eJ~ze (/ rSI ~yc po.s awac.. ch wnego, iż sejm obchod..:iI'y pl'zedewszyst­
'Vewnętl'zllych pod zarząd księcia Czorkaw- \ ba 1CYJt' pomlm; D1ehwYbe{p~nlest kiem interesy rolników, a w nieuleczalnej 
skiego, oraz po zamianowaniu Ś, p. "\Vitte- swyc .. °rc w prz.yro zon~c, ya I ~ :e sw~j politykomanii, poś,\'ięcali reprezentan­
go dyrektorem głównym oświecenia w r. w rUlme mansoweJ, rzecz o powszec. n~ ci Galicyi w radzie państwa z zasady inte-
1864 St o c yń8k' . o ostał znana, a przyczyny tego stanu przypISUJą. resy ekonomiczne kr~j' u widokom wielkiei 

, • l' n z ,·1 mIan wanYll! z się "znanemu niedołęztwu i lenistwu ple- J 

CzłonkIem Senatu, otrzymawszy jednocze- . , ł " k' ól l k' polityki, jak tego dowodem cata dziatal-
śnie godność Rzeczywistego Radcy Stanu. I IDlemaót o~~~ns -;go wog ~,a po ci ·Ie~~kw ność ministra Dunajewskiego. Rzemieślnicy 
na tern też stanowisku duł się poznać jako 6zczeg ł nosc~. raze~emk.Y~ o WI ~ i przemysłowcy, widzą.c pomimo cOl'ocznych 
rozważny i wszecb8tl'onnie rzecz roztrzrJ.sa- pr~esz o kP~ :rywano I'a ons ~Ie praw~. I upewnień ze strony koła polskiego, bezu-

J. "cy sędzia naJ' wyższei instancyi na skutek na~wyszu anl~k~e usthawY
k 

praw.o awczGe, l' I ę: stanny wzrost ci,~ :arów nakłauanY0h na. ., Ol'. pUJą.ce wsze l ruc c onomHJzny a lCyl' , 
czego z rozkazu .Monarchy nacb,nem mIał, , . d' d' t ' przemysł i rzemiosła, uczuli potl'zebę obro· 

, ,l'" d . k rownoczeSOle przez o pOWIe Ul RyS em wy- . 1 . -(]Ir lIk' prawo przewounIczema pOSIe zenIOm ·om- h .. 't' , . . c1 e ny BWOlC J IIltel·,) ' ÓW. n tym ce 11, IVOWS"1 
pletów sądowych. c owama ,l. agi a~YJę '.vasmą~ą pOJe yncz komitet mit\jski wystosował do innych miast 

'U7 l ' Ik't t nal'odowOSCI, kraj zamIeszkUjące. zwracano 
H ys l~zy"YSzy ca O~I ~ emery urę, wy: umvsły do walk politycznych odciąO'ajao odezwę, wzywającą je, aby wl'pólnie łączy-

llrowadzll SIQ Stl"OnczynskI z Wal'sza wy l • .' S <O ~ ły się do przel)rowadzenia dr) sejmu i rady , ., takowe od prac ekonomicznych. połeczen-
zanJJeszkał poczatkowo na WSI, a następme t l t k' k . b ł w patlstwa osobistości, któl'eby ich interesy 
osiadł w mie8ci~, lV któl'em ujrzał światlo StW~ pc lane. w ym ler.un "?-' nIe Yeo ne' popieraty i reprezentowaty.-Zdawałoby się 
l ' . l)' k . ' l d ' s ame, pomImo zapewmoneJ mu P w J, k" b (Zlenne, I tu, w łOtr -OWIe, (otą zamIe- l" l't' ć t d c J'ą. na pozor, :ile rzecz ta· prosta mepowmna y 

k ' M' d' ć t 'b h . , wo noscl po l yczneJ, zerwa z l"a y y, 'l d" T ,. k 
sz -uje.. aHc czas o zaJ~ s UiI ow.yc JUl. tembardziej iż znajdowało się i znajduje m rogo ZIWIĆ. ymczasem, cala prasa -on-
zUDelme wolnym, oddał SIQ wyłączme ob o- dl"" . l' l . . serwatywna ze zgrozą i obUl'zeniem POW-.' k ,l '. .,. k o C ZIS Jeszcze w mewo l e wnomlczneJ, z ł d l . d . d 
WiąZ om rouzmnym I, zaJęCIOm JJau ·owym. któ"ej wydostać sie nie tak łatwo mu przyj- sta a na to o szczepieństwo oc Je nOŚCI, ą-
Opracowaną przezen t.ak zwana "Legende d . O d' '1 t k l k . '. żenie do rozdwojenia i t. p., tak, że przez 

o Sw. Jadwidze" wydala Kl'ako\~ska Aka-- zw. zl~n.yc? ~ ~sun ·ac 1. e ?no.ml- element konserwatywny opanowana rada. 
l .. U .. , . oznych w GalIcYI Istmejących me WIdZimy 

(elpnI,la J I~IeJAętnohscl'l ' W . potrzeby rozpisywać się; dość wspomnieć o krakowska poczuta się w obowią.zku wysto-
1'zeO' ąu rc eo ogICzny w a1'5zaWIe . h h d " sowuć protest i wyprzeć się wszelkiej soli-

e'" ~. . ,l ostatmc rozprawac w ra zle panstwa co 
pl'z.ez czare,goj W Ilanows.loego wyu,aw~ny, do kolei Karola Ludwika lub o taryfie ko- darności z tym ruchem. I rzeczywiście 
zaslh'nym tez oył pracamI StronczynsbeO'o l' . dl f l" k' . . .. stronnictwo konsel'watywne może się nim 

l
, 1.' l' h" , ., .. '" elO weJ 11 na ty ga ICyJs lej l zagr3mCZnej, . 

w ICZuIe rtol'yc powazne zajmuje mIejsce b ',' k'e t k'e w b 'e'e o stosun- niepokoić. Gdyby stan rzemieśllllczy, prze-
P \.· . l d' . l>" l a y mlec Ja I a 1 yo raz m t· . l't . d 

" .oulezny pl'zeg ą pIeczęCI Iastow po - kach tu panujących. Klasa przemysłow- mys owy I IllIeszczaństwo, zespo I y Się po 
.skI ch ", ców wielkich nie istnieje prawie wcale. U _ in~~ligentnem I;l'Z e.w o dni }~\V.elU :r zwa.rtą ca-

Ostatnią. d!"Ukowaną. pracą Stronczyńskie- siłowania pojedynczych przemysłowców za- ło~c, stałyby. SIę ~?ewą.tph:VJe lllebezpIeczny­
go jest, wychodzą.ce obecnie w Piotrkowie kładania fabryk, rozbijały się o syiiltematy- m~ .dla partyl dZIS. stoH~eJ 11 steru. - Dla 
trzytomowe dzieło p. t. "Dawne monety czne sta.wianie przeszkód w Wiedniu, wsku_llllej, ~ył?by to m~pr~YJe~nem; dla prz,r­
polskie dynastyi Piastów i Jagiellonów" , tek wpływów przemysłowców niemieckich, I szloscl Je.dnak GaItcYI .ob~aw ten zdaje SH~ 
którego dwa tomy już wyszły z druku a nawet pojedyńcze zamiary osiedlania się być .prawI~ deską. zbawlema. 1?obrobyt ma­
trzeci się zaś obecnie drnkuje. O pracy tej przemysłowców zagl'anicznych, niewtajemni- teJ"~Jalny Jest pod~tawą rozwoJu ~loralneg~: 
.stanowi!!cej niejako dalszy ciąg wydanych czonych w "grand jeu" finansistów centrali- n~o~e on narod.owl n!l..dać znaczeme w ~Zl­
w r. 1847. "Pieniędzy Piastów" już powa- stycznych, również systematycznie były u- sle~szym ~stroJu pol~tycznyll1 .. Bez .mego 
żna krytyka wielce pochlebne wyrzekła daremniane. Pozostał tedy przemy3t dro- zas wszelkle pretensy~e o ~z.nallle .nal~~nych 
,zdanie. bny i rzemiosła. Te również cierpią od li- , pra~ p~zostaną. p~b~zneml z~(\zemaml ~ ma-

Tyle o życiu publicznem tego męża, a chego i taniego towaru, produkowanego .. , "ad rZe~HJ.l~l1, z któI'~ml zadeI?- mą.z stanu me r~-
teraz niechaj num wolno będzie skreślić hoc, dla glupich polaków". chUje Slęj pl:zy mm na.kome~,?a polu ekonomI-
choć pobieżnie ogólniejszą. jego charaktery- Ooraz cięższe warunki ekonomiczne, wo- cznem ustają wszelkIe waSOle narodowe. 

stykę· bec zwiększających się oorocznie podatków, 
Stronczyński wychowaniec "scholar um . ł . 6 . l d 

" . d" 11 . 'k mlISla y nareszCIe zwr CIĆ umys 'y o tego I ROZMAITOŚCI 
pijarum stanoWI typ ZIŚ JUŻ ca nem zm a- co bOli,. a por.usz.ane prz. ez, pra.sę krzywdy I ___ • 
ją.cyj gdy dziś wszyscy prawie dążą jedy- k k h G l l d 
nie do szybkiego wyniesienia i zbogacenia ~ -onoml~zne, Ja le , a .!CYJa. CIąg e ozna- II - \" Kijowie podniesiono na. ulicy pijllneg() 

d k lk d Je, ~muslty do pomyslema o. mt~res~ch .~a: człowieka, w którego kieszeni znajllował się własny 
się, n. naukę za śro e - ty o o tego u- terYJalnych. Zapał do polItykl WIelkiej l jego akt zejścia. Z wyprowadzonego śledztwa oka-
waiac zwykli-on w samej już nauce i malej stopniowo ustawał, aż ustał zupełnie, I ~a~o się, iż otrzymał zaś~viadczenie policyj!1e n!l swoje 
ścisłem pełnieniu obowiązków swój cel za- jak to zaznaczają z bólem serca. wszystkie Im~ę, przez w~rowadze}~le w błąd nrzęiłmka l pot~m 
wsze upatrywał i upatrywać nie 1)l'z6staje; . .. '" . , \ zbierał skladkl lIa RWO.J pogrzeb. Rezultat chol.: me-

.1 k" .. dZlcnmkt g. altcYJskle. pły.waJące, dotąd J e- wielki, wystarczał na butelkę siwuchy ... gdy inni uostat -1 swoJe na uiywaUle śwm- ł l ól 
ta obracaJ' ą-on skromnego mienia swego 8zcze po. J!l owem po u mteresow og n~- - Cbło))iec (1ziewczyllą. Podczas pobytll 

~ ~ europeJeklCh. N atOlTIlast zaczęto oglądać SIę w Filadelfii, Patti llsł)'sz/t.ła śpiew, który ją oczaro-
używa lla zbogacenie zbiorów naukowych wokół siebie i myśleć, jakby ciężkiej doli wał do tego stopnia, iż postanowiła zająć się łosem 
do j ego badali mu niezbędnych (**); gdy swej ulżyć I biednej dziewczyny, będącej właśnie posiadaczką 0-

H' ł d' b' . . kI wego głosu. Zabrała ja r;e soba do Europy. Na 0-
(**) Stronczyiiski posiada ccnny księgozbiór, ~l;,la- as em o z !Orowe~o W'ystąple~l~ : asy ia'ęcie dziewczyna była barrlzó dziką i naj chętniej 

dający siQ z JJiJJlijotck po Janie Wincentym Band- drobnych pl'zemysłowcow l rzemleslmków ))rzestawała z marynarzami, dla których ciągłe śpie­
kiclll i po Feliksie Bcntkowskim swoim teściu; wy- wala. Ale głos jej brzmiał jakoś inaczej, co Patti 
horową kolekcyjQ lUouet, medali, piecz~ci, autografów, zlljąca właśnie wówczas Instytut politechniczny i przypisywała wpływowi morza. Zmiana głosu oka­
akwareli; pl'Zcśliczny zbiór krystalograficzny, kole, rolniczo leśny ,\- Puławach zrobiła zapytauie, czyby zała się j'lszcze Widoczniej zą, a wezwany lekarz 
kcyjQ kolibrów i wicIe innych rzeczy, nie możua tych zbiorów przenieść do Puław do uzr-! skonstatował, ze ~piew:lczka jest chłopcem, i ze 

OprócZ tego Stronczyilski posi:ldał banlzo piękny tkll tamecznej młodzi,Cży. Stron. zgodził się na to z ",Jaśnie przechodzi mut:tr.yjQ głosa. Chlopiec wzięty 
zJJiól' ptaków, zwierząt ssących i jaj, "'yłącznie kra- tern tylko zastl'zeżem,em, że minerały i kilkadziesiąt na indagacyję przyznaŁ się, iż udawał dziewczynę 
jowych, a nadto JliQkny zbiór minerałów, \YRzystko okazów ptaków i zWIerząt, które juź z 'War,zaw)' dlatego, że dziewczynie wi~cej płacą za śpiew. Patti 
to darował na rzecz gimnazyjulU w Piotrkowie w r. wysłaue były, pozostaną własnością gimnllzJjUll1 w dała śpiewal:owi pewną SUlTIQ pieniędzy i kazała mu 
1862; ~nzakże ówczesna władza edukacyjna, organi· l'iotrkowie, gdzie i po dziś dzieil się znajdujl];, si~ wynosić; poczem tell wstąpił do marynarki. 



T Y D Z I E N. 

_ Oryginalny testament. Zm'~;:! 'y tyeh (!) poddaństwie, okazywana ze strony urzędów dyplo­
dniach w Poczdamie pod Berlinem wdowo" ' :pisała matycznych i konsularnych, zadua obrona przeciw 
cały majątek swój wyuoszący do 60,000 !:" ,adziom władzom kraju, gdzie przyjęły poddaństwo. n 
nieznajomym, których sposób postępowani ') (\bserwo- Jeszcze kategoryczniej wyrazają się przepisy prus-
wała z okna swojego, poniewaz w skutkll nadmier- kie w tej materyi: 
nej tuszy 0(1 wielu lat nie oP,lszczała pokoju. Je- nKażdy prusak ma prawo, zniewolony oSobistemi 
([nemn ze spadkobierców cofuęła zapis z powodn, ii . względami, zOBtae obywatelem kraju, w którym 
:zbił raz w jej oczach kota. Legaty dochodzą do WY-I mieszka. 
sokości 1,000 marc>k. nPouiewll:z tak~ ~aturali~acyja. dzieje się jedynie w 

_ Nowy powód (lo rozwodu. W San celu zabezplec~enla. Interesow hand.lowych lub p~'ze-

F,raucisco w ~meryce stacyjonowauy lekarz ~ar:rnar- I ~~~~~~~:' ,;~ę~d~~~~O pr~~~Sk~~g~:e ;~~~::L t~;ig! 
kI ~ polece";l:" władzy zmuszony by~ uda? SIę w wszystkim prawom i obowiazkom służenia ojczyznie 
l1łUZSZą podro,z morską. P~dczas tego, Jego zona roz- sw' e wszystkiem czego ta żadać bedzie od jego 
poczęła studYJa medyczne I uzyskała patent lekarza · tej wt n' --
li t Z W ot 'ed maHeństwem pa ryo yzmu ... omeopa y. a Po. rem, ml_ zY, Jest rzecza charakterystyczna że instrukcyja o 
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"Dzięki takieJ obronie, wielu rosyj au nie wie, jak 
Bobie poradzić i szukają obrony u niemców przed 
swoim legalnym opiekunem! 

I jeszcze drobnostka, malo komu wiadoma: 
n W cbwili kiedy uasze władze zapierają się swo· 

ich z pOWOdu przetrzymania paszportu, przez rozpo­
rządzenie kancle!'za niemieckiego urządzoue zostało 
"dla wygody" w Petersburgu, więc W Rosyi, coś W 
rodzaju "niem:eckiej komisyi poborowej!" 

"A mianowicie: dla ocenienia i poświadczenia zdol­
ności lub uiczdolności do służby wojskowej podda­
nych llIemieckich, przebywających dlugi przeciąg 
czasu w Rosyi, z~miallowano dwóch Ill'zędowych le­
karzy niemieckich, panów: Massmann'a i Liudes'a. 

"Dzien. Dla Wszyst." 

powstały spory. Maz alopata, zarzucał zOUle szarla- ." " . . ". , ' 
ta 't ' -, , , 't "k' k,oreJ mowa wyze], dozwala memcowl naturahzowa- I - Niwy" zes"yt ~"'AI w'l."'szed' z d"u'ru l' za 

nerYJę, a zas meZOWl, ze Jes rzeZDl lem. ć" k' . . , n ~ ... U~, • .... -
Z kj przyczyny -oboje zażadali rozwodu. nemu o,dby słuzbę wOJs ową I w kraju, gdZie Się wiera: I) nGore!" fotografował z natury Vero.-II) 

• ." - , .. natural~zow,ał~ ... .Z p6iek księgarskich", przez L. Dembickiego.-III) 
- "GrazdanIna o,ta~.lll nU~le: za~łuzył Się I nGrażdallln cZy~1 dale~ nas,tępuJącą u"Y&gę: ,nTrzeźwi, powieść społeczna", przez 'f. J. Ohoinskie-

wcale dobrz? ,:,,"yszukał ~n kilk,a cI~kawostek, .do- nOd pod~?negonmebezPleczens~wa (słu~by w wOJ- go (ciąg dalszy).-IV) nTrzydzieści lat traktatów po­
tycz~cych meJ!lcow, prze~leszkuJących w Rosyl, a , skn ,!po,dwoJnych p.oddanyc~) me uC,hrolliłoby ~a~et kojowych", przez A. Darowskiego (ciąg dalszy).- V} 
te cleka~ostkl,Są w~al~ clek~we. ,. I POWZIęCIe, stanowcze] decyzYI, a~y nIemcy ~rz:rJęh w nZa pół miesiąca, Przegląd polit.yczny, XIX", prze:/; 

Tak między !Dnelnl, Jak Wiadomo, urobIło Się w I zupełnOŚCI bezwarunkowe poddanstwo rosYJskie, ze I (Ch). - VI) Sprawy bieżace XXV" napisał Cho-
o8~atnjch czasach prześ~iadczenie w. sferach rosyj- I zrzeczeniem się niemi?ckiego, ,bo praw~ niemieckie I rąży. n -" 
sJuch, ze dla wstrzymallla napływu mcmców do Ro- bardzo łatwo obdarzają podda\lstwem lliemca, który 
syi naleiy wymagać, aby niemcy przyjmowaii pod- je utracił (więc przyjmie dajmy na to poddaństwo 
da4stwo rosyjskie. rosyjskie, będzie służył w wojsku i t. d., a potem w Li cytacyj e W obrębie gubernii. 

Srodek ten w praktyce okazał się tak skutecznym, . danym razie pojedzie do Prus i jest znowu poddanym 
że przy najpiel'wszem jego zastosowaniu do słuzby niemieckim jak trzeba,) - 16 (28) lipca we wsi Stasiolas pow. brzezińskim 
kolejowej aż się pl'Zyjemnie zdziwiono, że tylu naraz I Ciekawe jest zestawienie z temi przepisami na- ' na sprzedaż mebli bydła i żyta od sumy 501 rs. 
niemców zgodziło się na przyjęcie poddaństwa ro - szych rosyjskich: ! - 15 (~7) lipca w kancel. straży 'Wiaderno we 
syjskiego. n Wedlil naszych praw, jak kto przemieszkał lat l wsi Magórzyce na sprzedaż drzewa powalnego prze?; 

Tymczasem nGrażdaninn cytuje obecnie dosłownie pięć zagranicą, nie odnawiając paszportu, musi przejŚĆ burzę, od rs. 23 kop. 67. 
następujący wyciąg z instrukcyi, wydanej konsulom taki łańcuch trudności, zanim go przyjmą do ojczy- - Tegoż dnia w urzędzie leśnym GidIe na dzier-
niemieckim przez n Cesarski departament zagraniczny zny, że trudno sobie wyobrazić. żawę łąki nSmużna·Łą:kan w obrębie Sygą:tku, od 
w Berlinie:n .Samo odnowienie paszportu wymaga pl' ośby na sumy 31 rs. 56 kop. 

~Fakt · przyjęcia poddaństwa zagranicznego me po- Imię Najwyższe. - Tegoż dnia, w urzędzie leśnictwa Olkusz we 
ciąga sam pn.ez się utraty poddaństwa niemieckiego, • To tez rzecz ciekawa, co zrobił temi dniami wsi Gołonogu na sprzedaz drzewa od Bumy 20 rs. 

nJeżeli niemiec gdziekolwiek się naturalizuje, pozo- konsul rosyjski w Gdańsku, baron Wrangel: 15 kop. 
staje nadal poddanym niemieckim i ma wypełniać .Rozesłał on do władz W. Ks. Poznańskiego - 25 wrześ. (7 paźd.) w kanceI. hypotecznej m. 
wszystkie obowiązki ztąd wypływające, nadewszyst- cyrkularz, w którym je prosi, aby poddanych rosyj- Łodzi na sprzedaż nieruchomosci w m, Łodzi pod Nt 
ko zaś nz'e ulega uwolnieniu od słuzby w wojsku skich, mieszkających dłuzej niż lat pięć bez odno- 5 przy Nowym rynku i ulicy Konstantynowskiej, od 
niemieckiem. wienia paszportu, bczwłoczuie wysyłały i wogóle I sumy 28200 rs. 

nZ drugiej strony nie zachodzi skutkiem naturali- obchodziły się z nimi Jak z wl6częgami! - 18 (30) wrześ. tami:e na sprzedaż nieruchomo-
zacyi żadna zmiana co do praw, które jemu, jako ~Zapewne, wedle pana konsula, ma to być rówuo- ści w m, Łodzi pod Jli! 453 przy ul. Wschodniej, od 
poddanemu niemieckiemu, przysługują; jedynie tylko ważnik obrony (!), jaką winien świadczyć poddauym I sumy 11250 rs. 
nie będzie takim osobom, pozostającym w podw6jnem rosyjskim wobec władz pruskich? 

o G- Ł o s 
fiE f W • 

Reprezentacyja na Gubernije Petrokowska 
TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ od OGNIA "JAKOR" 
Podaje do powszechnej wiadomości, że uzyskawszy od tegoż Towarzy­
stwa ustępstwo w opłatach składek, tudzież niektóre dogodności pod 
względem przyjmowanill< ubezpieczeil i przyznawania wynagrodzenia 
za pogorzele dla tych właścicieli ziemskich, którzy przez pomienioną re­
prezentacyję do ubezpieczenia podani będą, w porozumieniu z Towarzy­
stwem "Jakor" mianowała ajentem W-go AugustaKożu('howskie­
go, zamieszkałego w m, Petrol\owie w domu Miechowicza n-pko Młyna 
Parowege, a od S-go Lipca w domu r Spana, , _ 

Jozef JeziO'l'anski·. 
E 

Powołując się na powyższe ogłoszenie, oświadczam, iż Szanownych inte­
resantów przyjmować będę w godzinach porannych do godz. lO-ej; po­
połud1liu zaś od godziny 3 do 6. W wypadkach, wymagają:cych po.­
spiechu, w godzinach południowych w Biurze Dyrekcyi SzczegółoweJ' 
Oprócz ubezpieczeń rolnych, podanych do przyjęcia przez ReprezentancYJę 
na Guberniję Petroltowską, przyjmować będę, na, .zasadzie upoważnienia 
T-wa JAKOR, wszelkie inne ubezpieczenia oglllowe rolne, fabryczne 
i miejskie, tudzież ubezpieczenia gradowe i na życie. 

(1-1) August Hożuchowski. 

J~ SPORNY INŻENIER 
WarszaWSKie Przeosięoierstwo Asfaltowe i taOr~Ka TeKtur 

p o I e c a: 
AsfaH. (mastic) tekturę i lak asfaltowy, smołę 

oczyszczoną bi tUIll1 i gudron, or~z wykonywa roboty asfal­
towe i dekarskie, po celll\ch nader uml,arkowanych. 

Opr6cz zwyczajnych ttlktul' do kryeia dachów, w różnych g.a­
tunkach, I rzpdsi ębierstwo produkuje tektu!'y f.;:a~cuzku~ 
nie wymagające lakowania, tafie izo~a,cYJne (I~ohr-platy).l 
wS7.ell : i ~ llHtteryja~y putrzebne do kryCia dachów, Jako to: h­
stwy trój l,:~tll e, paski, gwozdzie i t. p. 

Dfi'" Zamów ienia przyjmują się w kantorze Przedsiębim'stwa 
ulica Er,}'\\':uisk: .. (plaC Zielony) Nr. S. 

(R. i FI', 4478) 02-12) 
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SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza Sapińskic~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga­

tunku z dosta.wą do drwalni po ce­
nie: Korzec grubego wag i 240 (t. 
kop 85,-(rozsyła się w koszac,h 
1/2korcowych wagi 130 t.t.) Na mia­
r\l w skrzyniach zamknięt,yeb przez 
magistrat warszawski opieczęto­
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, P6 
83 kop. Na całe wagony z d osta­
wą przed drwalnię, FO cenach od­
powiednich do cen k()palnianych. 
Węgiel kowalski korzec po k. 70. 

I 

.NA STANCYJ 
Osoba posiadająca wyższy patent uau­
kowy, posiadając pozwolenie utl'?;ymy ' 
wauia n,'\, staucyi młodych I)anie­
nek-zawiadamia :J takowem SzallOW. 

I 
Rodziców i Opiekun6w. Mieszka w do­
llluDolhiskiego, na ltIoskiew­

, skiej ulicy. Stancy ja rzeczona egzy­
I stująea już od lat p:ml otwiera się z 
I początkiem zbliżającego siQ roku szkol-
/ nego. (2 -1) 

I 

I /~ lakiery i Farby 
~ polecają Zakłady 

I~ Pr~~ll1r.~łowo:Chell1~czn~ l 
I I

': w· tlaPłł&U & W· tlfnl~.c 
~ WARSCHAU 
- "-Elektoralna, 33 ...... 

Cenniki franco i gratis. 

Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko Skład). Drzewny w~glel 
kurzony korzez rs, 1. W składzie 
sprzedaje się każdą ilośś, Zwózki 
w\lgla obcego dopełnia po 1'8. 5 za 
furmankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro­
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-2) I FOLWARK 
II JW, 

DO WYNAJĘCIA 
Karety, Powozy, Bryki na 

resorach i lionie. 
Zama wiać możn~ w składzie węgla 

ll'łod. Sapińsldego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i staj niach tegoż, w domu W -go Go~em­
bowskiego, ulica .Petersburska" wprost 
Poczty. Karety i powozy na wesela, 
chrzty, pogrzeby. Na spacery-wyn~j­
mują się na godziny. Na balach publi-
czuych na kursa. (13-2) 

BIURO OGŁOSZEŃ 
dla wszystl~ich dzienników krajowych 

i zagranicznych 

Rajchman i Frendler 
w Warszawie, ulica Senatorska Ni 18, 

rozległości włók 15 wtem łaki 
włó)o: 2, lasu włók 2, wraz z "bu­
dynkami, inwentarzem zywym i mar­
twym, bez służebności, położony 
w powieeie Rawskim, do sprzeda­
nia w każdej chwili. Wiadomość u 
sekretarza hypotecznego w Rawie i u 
p. Maz:Ll'aki w Tomaszowie Rawskim. 

(4-2) 

P1 Ta'fiiMPłi8Mł\tWM§ 

PORTRtT~ KRtoKOWf 
Z fotografij , I: 

NA'l'URALNEJ WIELKOSCI f 

wykonywa, specyjalnie w tym 
kierunku wykształcona, pam lII.G. 
po cenie rs. 10 od sztllki. Adres 
bliższy w Redakcyi lub w miej­
scowych księgal'1liach. (10-6) 

RedaKtor i wydawca Mirosław Dobrzaliski. 

.n;o3BOJleHO D;eRsypoIO. 
'\V drukarni E. Pańskiego w Petrokowie • 
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wiewu wiatru, a miliardy gwiazd świeciły w górze. 
Trudno też było znaleźć odpowiedniejsze otoczenie 
dla miłości takiej, jaką była miłość Roberta, nad ten 
,cichy zakątek arystokratycznego przedmieścia St. Ger­
main, nad ten salonik zamieszkały przez kobiety, nad 
to powietrze wiosenne, które upajałl> go wśród uśpio-

, nej natury. 
Prżejęta dziwnem widać uczuciem Blanka mil­

cEała. Pani de Morny również milcząco spoczywała 
na kozetce. Sama. od lat trzech wdowa miała lat 39, 
roie mogła też jeszcze zapomnieć uczuć narzeczonej, 
'które niegdyś jej własne m sercem wstrząsały, które 
:tez dziś odgadywało w córce zakoc hanej jak ona nie­
:gdyś • . 

To, że Blllnka kochała, zdawało się rzeczą pe­
wną, dla czegóż by swoją oddała rękę Robertowi, gdy 
,przed tem odmówiła tylu pretendentom równym mu, 
;3 nawet i wyższym położeniem w świecie i majątkiew. 
Jakim sposobem Robert zyskał łaski kapryśnej panny, 
była to kwestyja, nad którą obecnie cały Paryż łamał 
sobie głowy. Tajemnicy tej nie badał jednak szczęśli-

. wy narzeczony. Prawdopodobnie mtoda dziewczyna 
uważa~a go za mniej pospolitego, niż inni, a szalona 
j namiętna miłość młodości wstępnym bojem pozy­

.i!kała niepodległe dotąd scrce Blanki, szukającej za­
wsze ~adzwyczajności, swobody bez granic w zaspo­
kojeniu swoich fantastycznych zachcianek. 

Pani de Morny, uznała nareszcie za rzecz ko­
nieczną przerwać mIlczenie, które stawało się dziwnem 
i rażącem. 

- A więc ulegteś pan fantazyi tej szalonej gło­
wy-zapytała przyszłego zięcia. 

Rebert skłonił się \V milczeniu, rzucaj!łc pełne 
uczucia wejrzenie na. piękn!ł narzeczoną, 

- Szalonej, mamo - zapytała młoda panna -
chciałabym wiedzieć bardzo wozem i dla czego? Czy 
dla tego, że lubię to, co nie jest ostatecznie pospolite 
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- Przeciwko niej?-powtórzył Karol, uśmiecha­
jąc się mimowoli z tego wyrażenia, odsłaniająeeg() 
całą głębię i prostotę uczuć przyjaciela. - Przeeiwk() 
niej, cóż mógłbym powiedzieć przeciwko niej, wtedy 
sz()ze~ólniej, gdy mówię do ciebie, jej narzeczoneg() 
i zakochanego w niej szalenie. 

- A więc - zawołał Robert ze źle ukrytą nie­
cierpliwością-mów, proszę, co wiesz o niej? 

- Ależ nic zgoŁa-odparł spokojnie Karol, sta­
rając się tem więcej zachować zimnej krwi, im wię­
cej namiętnego uniesienia spostrzegał w przyjacielu­
nic zgoła, prócz tego, co o nas mówi świat cały! Pan­
na Blanka jest jedną z najpiękniejszyclt i najponę­
tniejszych kobiet naszego świata, jest prawdziwą cza­
rodziejką, syreną, że się tak wyrażę, każdy kto się 
do niej zbIiZy musi uledz jej czarowi. 

- To znaczy - powiedział uspokojony trochę 
Robert, z odcieniem żartu i lekkiej zazdrości-to zna­
czy, że i ty równie jak inni czaruwi temu ulel!łeś, i 
'Że jesteś sa m, a przynajmniej byłeś zakochany w pan­
nie Morny. 

Karol popatrzył na przyjaciela z dziwnym wy­
razem twarzy, ten jednak nie dostrzegł tego. Potem 
z rodz.ajem przymusu i jak gdyby pragnąc za jllklt 
bądź cenę zakończyć niemiłą rozmowę, powiedział 
spokojnie: 

- Mylisz się mój drogi! Mówiąc tak, zapomI­
nasz ° uczuciach moich. Zresztą jeżeli ci na tem za­
leży, mogę ci dać uroczyste słowo honoru, że jeżeli 
kiedykolwiek ulegałem urokowi panny de Morny, dziś 
nie ma we mnie nic, w ścislem tego słowa znaczenIu, 
<loby mnie mogło stawiać w roli rywala jej narze­
czonego. 

Robert wpół żartem, wpół poważnie skłonił się 
przed przyjacielem. 

- Pozwól mi-ciągnął dalej Karol - dodać je-
Za krzywdę włas ną. 2 
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szeze słów parę. Naleganie twoje, któremu zresztą nie 
dziwię się zupełnie, postllwiło mnie względem ciebie 
w położeniu jeżeli nie fałszywem, to przynajmniej ar­
ey dr~żliwem, i z niego t~ż pragn~łbym 'Wyj.Ść ~o­
nieczme. Panna de Morny Jest czarującą, powIedzIa­
łem to już raz, a teraz powtarzam po raz drugi z 
n3jgłębszem przekonaniem. Nazwa.łem ją przed chwilą 
"Syrenąl1 i teraz twierdzę, że jest nią w całem tego 
słowa znaczeniu. Rozum ten wyI'az jak chcesz, . weź 
go w ścislem znaczeniu mytologiczuej syI'eny, a po­
znasz mój pogląd na t't sprawę wyrażony w najoglę­
dniejszej formie, na jaką zdobyć się umiem. 

- No no, ażeby cię zrozumieć, muszę się do 
szkolnych aż od wołać wspomnień, wszak ongi, w ła­
cińskich wierszach mówiliśmy o l1niebezpiecznych sy­
renach7:? 

- Tak jest w istocie. 
- Niebezpieczną!. .. panna ue Morny niebezpie-

czną!... Wiesz co, że nie bardzo mnie uspakajasz. 
- Ależ przedewszystkiem trzeba się nam poro­

zumieć, co uo znaczenill wyrazów ... 
Czy twierdzisz, Ze jest kukietka? 
Nie przeczę; a ty czy nie uznajesz tego? 

- Owszem, przyznaję, ale przyznaję i to także, 
że nie mogę jej z tego robić zarzutu. Kokieteryja jest 
duszą niękności ... 

~ A rodzaj jej urody jeat przeważnie ducho~ 
wy... Czy tak? .. 

- Jesteś złośliwy! bądz co bądź z kokieteryją 
jest jej bardzo do twarzy. 

- Nie przeczę temu bynajmniej, a jednak ..• 
- Puzwól mi dokońozyć myśl twoją.. Znajdujesz, 

że jest zanadto ekscentryczną? 
- Czyż się mylę? 
- Może się i nie mylisz, sądząc tak o nIeJ, my-

lisz się jednak niezawodnie, robiąc jej z tego zarzut. 
Czyż już zapomniałeś dawnych, a wspólnych naszych 
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wszelkich stanowisk i różnego wieku kochała się W' 

niej na zabój. Postępowanie jej było zmienne, ol:yO'i­
nalne !L częstokroć okrutne.-JeŻeli naprzykład na b;iu 
zaszczyciła którego z panó\v walcem, jeżeli przez ciąg 
tańca upoiła go i oczarowata, jeżeli nie szczędziła mu 
zmiennych obietnic, mogących zawrócić gtow~ najchło­
dniejszym, to niezawodnie w końcu, OpuBzcMła jego 
ramie, jako ramię lokaja, z miną tak obojętną i po­
gardliwą, że musiała rozczarować najgorliwszeg) na­
wet adoratora. 

Zagadkowa tu istota trzymała wszystkich na wo­
dzy, pozwalając jednocześnie każdemu najpoufalszego 
obejścia. Wszyscy byli podlegli jej czarowi. Wszyscy 
gotowi byli na jedno jej skinienie największe popeł-­
nić szaleństwo. 

Kobiety utrzymywały, że w wejrzeniu jej było 
zanadto śmiałości, w śpiewie zanadto zapału, w roz­
mowie zbytek dowcipu, w tańcu nadto namiętności,. 
że w tl}ilczeniu jej odbijał się nadmiar pogardliwej du­
my, stowem sądząc z tego, co mówily kobiety, a w 
tym razie było w ich mowie cokolwiek prawdy, mo­
żna hyło wnosić, :i:e główną cechą tej uziwnej, niepo­
jętej, a jednak potężnej natury, była przesada, skłon­
ność do nadzwyczajności, i podnoszenie każdej rzeczy 
do niezwyktej potęgi. 

Robert de Kerwen zakochany szaleuie, dziś wię­
cej niż kiedykol wiek ulegał wptywom czarodziejki, 
mniej niż kiedykolwiek myślał o wyzwoleniu się z 
pod tego wpływu. 

Na dwa dni przed ślubem siedział w salo-
lonie z panią de Morny w towarzystwie tylko narze­
czonej i jej matki, z oczyma wlepionemi w Blankę, 
wpatrywał się w nią z nieopisanym zachwytem. 

'Vieczór był uroczy, po przez otwarte okna świe­
że ,viosenne powietrze wpadało orzeżwiającą lą.fana 
tle oświeconych księżycem obłoków rysowały się sta­
re drzewa parku, liście ich drżaty od lekkiego po-
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